19-03-2007

Obejmowanie Ziemi Obiecanej, LXIX

Rick Joyner

Zanim pójdziemy dalej, chciałbym zająć się jeszcze jedną małą przeszkodą, która utrudnia chrześcijanom zdrowe planowanie finansów. Ponieważ w Prawie Mojżesza zabroniono Bożemu ludowi pobierać procenty od społeczności Izraelskiej, wielu uważa, że dzisiaj również nie jest to właściwe. Jeśli borykasz się z tym, proszę rozważ to: Nauczanie Pana o talentach potępia tych, którzy na końcu nie osiągnęli zysku, z tego, co im powierzono, a nie stało to sprzeczności z Prawem Mojżesza. Prawo Mojżesza sprzeciwiało się lichwie, aby Izraelici nie wykorzystywali zasady łącznych odsetek po to, żeby odbierać majątek swoim braciom. Jednakże nie zakazywało im wykorzystywania tego wobec pogan czy otaczających ich narodów. Podobnie uważam, że nie powinniśmy używać tego przeciwko naszym współbraciom w Królestwie, ale raczej korzystać z tego dla nich. W dalszej części studium poznamy trochę więcej szczegółów.

Wszystko, w co wierzymy i co robimy, musimy opierać na zdrowym biblijnym nauczaniu. Oznacza to także, że musimy „właściwie dzielić” Słowo albo prawidłowo je stosować. Nigdy nie powinniśmy dążyć do zbyt dalekiej racjonalizacji czy ignorowania czegoś, czego nie rozumiemy. Jeśli jest tylko jeden czy dwa wersety, które wydają się stać w sprzeczności wobec wagi całego Pisma, powinniśmy oprzeć nasza doktrynę na jego całej zawartości. W Psalmie 119:160 powiedziano: [tłum. dosł. z ang.] „Suma Twojego Słowa jest prawdą, a każde z Twoich sprawiedliwych zarządzeń jest wieczne.” Musimy widzieć sumę całego Słowa Bożego, a kiedy tak się stanie, zobaczymy jak każde z Jego zarządzeń tam pasuje.

W miarę jak poszerzamy granice poznania Pisma, często możemy zacząć dostrzegać jak pozornie przeciwne sobie nauczania w rzeczywistości pasują do siebie. Czasami zabiera to trochę czasu. Po ponad trzydziestu pięciu latach studiowania Biblii, dziesiątki razy czytając ją od Genesis do Objawienia (staram się robić to każdego roku) doszedłem do przekonania, że w rzeczywistości nie ma w niej sprzeczności. Za każdym razem, kiedy ją czytam jestem jeszcze bardziej przekonany, że Biblia dalece przewyższa największy ludzki geniusz. Napoleon podobno powiedział po przeczytaniu Ewangelii wg Jana „Albo Jezus jest Synem Bożym, albo ten kto to napisał. Znam ludzi, żaden człowiek nie mógłby stworzyć takiej historii.”

Zawsze powinniśmy pamiętać, że pierwszą strategią Szatana przeciwko ludzkości było doprowadzenie Ewy do zwątpienia w to, co Bóg powiedział. Może są w Biblii rzeczy, które ciężko nam zrozumieć, ale jedno, na co możemy liczyć to, że nie z Biblią jest problem, a raczej z naszym zrozumieniem. Nie zatrzymuj się i nie przestawaj szukać – mamy najlepszego Nauczyciela w wszechświecie, Ducha Świętego, który stworzył Pismo, więc możemy mieć pewność, że we właściwym czasie On nam to pokaże. 

We wszystkich moich pismach mam zwyczaj, aby próbować zrównoważyć praktyczne z natchnionym. Tak jak powiedziano nam w Rzymian 10:10, to wiara w naszych sercach, a nie tylko w umysłach, prowadzi do sprawiedliwości. Jeśli staniemy się bardzo bogaci, ale nadal będziemy samolubni, to wciąż zawodzimy jako szafarze. Chcesz odnieść całkowity sukces, bez nawet możliwości porażki? Pomyśl o tym - „miłość nigdy nie zawodzi [ustaje, BW]” (zob. I Koryntian 13:8).

Teraz właściwie podzielmy to Słowo – jeśli miłość pieniędzy zapanuje w twoim sercu, skończysz jako najtragiczniejszy nieudacznik. Miłość, która nigdy nie zawodzi to kochać Boga, kochać ludzi i kochać Jego dary. Mówię o tym, by kochać Jego dary, ponieważ powinniśmy kochać każdy dobry podarunek, jaki od Niego otrzymujemy, taki jak ta niezwykła planeta, na której żyjemy. Jeśli coś kochamy będziemy się o to troszczyć.  Ponownie właściwie rozdzielmy Słowo Boże: zalecenie, aby nie miłować tego świata nie dotyczy ziemi pod naszymi stopami, ale raczej obecnych systemów tego świata. Jeśli przeczytamy to w języku oryginalnym, dosłownie jest mowa bardziej o tym, aby nie miłować tego wieku.

To nie miejsce na dogłębne studium słowa w tym temacie, ale staram się pomóc tym, którzy mają wielki dar do szczegółów i oddanie dla prawdy. Jeśli wróg nie może cię w czymś zatrzymać, wtedy zazwyczaj staje za tobą i pcha cię za daleko. Ludzie mający oddanie dla szczegółów mogą stać się zbyt legalistyczni i przegapić las widząc tylko drzewa. Ponieważ wielu wizjonerów zazwyczaj nie koncentruje się na szczegółach, ale na bardziej ogólnych pojęciach, nie zauważają drzew widząc tylko las. Naszym celem jest widzieć zarówno ogólny obraz jak i szczegóły. To nie lada umiejętność, ale aby być prawdziwie skutecznym szafarzem w tych czasach, będziemy tego potrzebować.

Wielu chrześcijan starając się być posłusznym ostrzeżeniu przed miłością do pieniędzy, która jest korzeniem wszelkiego zła (zob. I Tymoteusza 6:10) wpada w drugie ekstremum i nie chcą mieć do czynienia z pieniędzmi więcej niż muszą, żeby przetrwać. To sprawia, że zakopują swoje talenty i wpadają w pułapkę stania się „sługami złymi i gnuśnymi” (zob. Mateusza 25:26) o czym ostrzega nas przypowieść o talentach. Miłość do pieniędzy, przed którą ostrzega nas Paweł w I Tymoteusza 6, nie ma nic wspólnego z tym, ile posiadasz. Biedni ludzie mogą być tak opanowani miłością do pieniędzy, jak żaden bogacz. Podobnie, bogacz może być wolny od tej pułapki. Powtórzmy, kluczem jest, aby nigdy nie zapominać, że jesteśmy niewolnikami Chrystusa, i nie mamy na własność niczego, co nam powierzono, lecz jesteśmy jedynie zarządcami. Naszym celem jest służyć Panu, być mu posłusznym i trwać w Nim w każdych okolicznościach.

Teraz zastanów się nad tym – naszym celem powinno być stać się takim jak Chrystus i wykonywać dzieła, które On czynił. To najwyższa góra do zdobycia. Każdy wierzący może ją zdobyć, i to powinien być nasz podstawowy cel, chociaż jest wielki. Na górę wspinasz się krok po kroku. Być może masz wizję, aby żyć tak jak Jezus, bez jednego grosza w kieszeni, i to szlachetny cel, ale On zstąpił z nieba, a my się tam wspinamy. Co chcę przez to powiedzieć, że On mógł tak chodzić, ponieważ bardzo dobrze znał potęgę i zasoby nieba i dlatego w każdej chwili mógł pomnożyć wszystko cokolwiek znalazło się w Jego rękach, nawet jeśli trzeba było nakarmić 5000 ludzi, obiadem małego chłopca. Również moją wizją jest, aby tak chodzić, ale jeszcze tam nie jestem, tak więc dopóki tam nie dotrę, będę zabierał ze sobą kanapki.

Jezus przyszedł z nieba przede wszystkim, aby być naszym Odkupicielem, ale także po to, aby pokazać nam jak żyć w Królestwie. Musimy się tam dostać. Jest to proces odnowy naszego umysłu, dzięki czemu myślimy zupełnie inaczej – z  perspektywy nieba zamiast z perspektywy ziemi. Musimy mieć otwarte „oczy naszego serca,” albo duchowe oczy, dzięki czemu możemy mieć wgląd w rzeczywistość nieba i patrzeć z niebiańskiej perspektywy. To także jest proces wzrastania w duchowej wizji. 

Dzielę się tym tutaj, ponieważ będziemy odkrywać bardzo istotne dla ziemi, praktyczne kwestie, w tym samym czasie próbując wzrastać w duchowej wizji i odnowieniu naszego umysłu, dzięki czemu mamy zupełnie inną perspektywę niż ci, którzy należą do tego świata. To jeden powód dlaczego staram się połączyć w tym studium praktyczne z natchnionym. I także dlatego wprowadzam wiele spowolnień, które są wymagane do rzeczywistej przemiany naszych umysłów.

Do sprawiedliwych zbliża się niespotykane bogactwo, ale musimy pamiętać, że potkniemy się o nie, jeśli nie będziemy trwali w Panu. Mam osobistą wizję powierzenia bilonów dolarów tak, że nawet będę w stanie spłacić długi niektórych narodów, żeby zobaczyć jak wypełniają się biblijne proroctwa i jako świadectwo tego, jak Pan spłacił dług całego świata. Jednakże, mam też osobisty cel, aby umierając być bez grosza. Oczywiście, chcę widzieć, że moja rodzina jest zaopatrzona, ale z umiarem, ponieważ oni także będą dobrymi zarządcami i ich życie będzie opierać się na wierze w Pana. Ja sam chcę widzieć, jak wszystko, co zostało mi powierzone jest wydatkowane na cele Królestwa. Nie mogę zabrać tego do nieba więc chcę to wydać na ziemi i to wydać dobrze.

Powtórzmy, nie chodzi o nagromadzenie osobistego bogactwa, ale o to, by być godnym powierzenia tych bogactw. Nie chodzi o podnoszenie naszego standardu życia, ale raczej o podnoszenie naszego standardu dawania. Jeśli uważasz, że za dużo mówię o tym samym i zawracam harfę/gitarę :), pamiętaj, że anioły również grają na harfach! Właśnie zostaje powierzona ci wiedza, która może uczynić cię bogatym, bardzo bogatym. Teraz musimy postanowić co z tym zrobimy, albo raczej kim będziemy mając to. Przygotowujemy drogę Panu budując autostradę [ang. highway – „wyższa droga”], czyli podwyższamy drogę. Kościół i świat znajdują się w desperackiej potrzebie ujrzenia wyższej drogi jak radzić sobie z bogactwem. Ono przyjdzie do tych, którzy to demonstrują.

